


Dziecięcy Klub Iluzji „Hałas¬ 
tra" z Sietawy twój- wałbrzysklej 
odwiedził niedawno stolicy. Już 
po raz piąty w tym roku wystąpił 
w telewizji, tym razem jako go¬ 
spodarz Teleranka. 

Tak więc bieiewlanie powoli 
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zdobywają popularność, do cze¬ 


go przyczynił się również „Świat 
Młodych", publikując w listopa¬ 
dzie ubiegłego roku fotoreportaż, 
o zespole. Jednak od tamtego 
czasu zmienił sią zasadniczo 
skład „Hałastry". Jedni ukoriczyli 
szkołę, odeszli mniej wytrwali 
a także cl, którzy nie umieli połą 


czyc nauki z ciężką pracą artysty 
czpą. Programy wy stępo w zosta- 
ty wzbogacone nowym; elemen¬ 
tami o większym stopniu trud¬ 
ności technicznych. W leciemło- 
dzi iluzjoniści zamierzają odwie 
dzać z występami obozy, kolonie, 
dziecince. 


Na zdjęciu: Izabella Bączkie- 
włcz, Agnieszka Cędrowicz oraz 
Maciek i Tomek Jakubowscy, 

Do zobaczenia na wakacjach 
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Pot. Marek Szymański 



ZSRR (PAP). Zagadkę meteo¬ 
ru tunguskiego,: który spadł 
w 1908 roku we wschodniej Sy 
berii, można uznać w dużej mie¬ 
rze za rozwiązaną. Według ocen 
czasopisma „Science" ważył on 
7 min ton* Poza tym drobnoziar¬ 
niste skupienia czarnych dia¬ 
mentów (zwane karbońado) od¬ 
najdywane przez poszukiwaczy 
radzieckich w forfie w rejonie 
upadku, meteorytu, czy jak.do¬ 
mniemywali niektórzy - miejsca 
katastrofy pozaziemskiego stat'- 
ku kosmicznego, rozwiewają złu¬ 


dzenia zwolenników^ hipotez-, 
o nieudanej wizycie kosmitówj 
Czarne diamenty nie prze trwały t 
by ^wybuchu : „pozaziemskregoL^ 
pojazdu" (po podgrzaniu dia-' 
ment zamienia się w grafit) i chó- 
daż w ich kosrniczne pochodzę-^ 
nie nie można wątpić, to przecżą 
one przypuszczeniom jakoby 
meteoryt tunguski był UFO- Śla:: 
dów^kosmitów, jeśli w ogóle je ' 
gdzieś można znaleźć, cżytelnicyJ 
i autorzy po wieści science-ffction 
będą musieli szukać gdzie r in¬ 
dziej. 








Mieszkam w osiedlu Jachcice w Bydgoszczy. W pobliżuma-- ' 
szych do mów jest las* Mógłby być wspaniałym miejscem wypó' 
czynku i zabawy. Każdy wie jak miło jest wśród zieleni. 

Uczniowie naszej szkołyzaśadzfli sporo drzewek. Przyjęły się.;, 
ale boimy się, że zostaną zniszczone. Przed kilkoma tygodniami * 
do naszego lasu przywieziono pojemniki ze śmieciami. Teraz już 
ich nie mą, ale pozostały góry śmieci- Zresztą I sami rnieszkańcy ' 
zaśmiecają, niszczą i nie dbają o nasz wspólny las* 

Co zrobić? , , Tómek, VI b 


Mieszkam prawie w centrum Warszawy. Niedużo jest wokói 
naszych domów miejsca do zabawy. Maluchom zrobiono pta- 
skownicę, jest trochę trawników i wylane asfaltem uliczki. Osta¬ 
tecznie można by pobawić się na tych uliczkach, ale nieste^ 
ostatnio zajmują te miejsca auta. Właściciele samochodów; 
mimo że jest parking z drugiej strony, stawiają tu swoje pojazdy] 
aby przyglądać się im z okna. Nie można jeździć na rowerze ant 
się gonić. Boisko, które jest obok, przeź całe popołudnia zajmują 
dorośli mężczyźni; którzy grają’w piłkę nożną, klną i piją; ' . 

f"] : Anka z ol. Ogródówęj^ 




Co zrobić? 








Moja Mama jest gospodarzem do mu* . Codziennie sprząta,, 
zmywa, grabi trawnikr Chce, żeby byfo na jej teremą czysto 
( ładnie. Wszyscy ją chwalą, ale nie szarjują jej pracy.Śą kosz^^ns" 
Śmieci, ale śmieci ciągle zbieramy ż'całego podwój. Mart^' 
umyje schody nikt nie wytrze butów. W windach codżięnnid r^ 
ktoś pluje, maże* Zasadziła kwiaty i ąż się popłakała; 
grali w nog^ i podeptali całą grządkę. Bardzb irii żaLMaooy. , ; 

co ^róbic? ^ J 
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Minerały 


ZATOPIONA WIOSKA 


ZSRR (PAI). W skale powstałej z lawy, 
która 9 lat temu wyrzucona została podczas 
wybuchu wulkanu na Kamczatce, odkryte 
zostały dwa nowe minerały. Dotychczas 
wykryto już ponad 100. minerałów pocho¬ 
dzenia wulkanicznego. 'Powstają one 
w temperaturze przekraczającej 1000'C 
i w warunkach niskiego ciśnienia atmosfe¬ 
rycznego. Dwa odkryte minerały nazwano 
„Tołbaczek" i „Pijpit"-,Ten ostami - którego 
nazwa.' upamiętnia nazwisko pierwszego 
dyrektora Instytutu Wulkanologii Akademii 
Nauk ZSRR, Borysa Piipa -jest szczególnie 
interesujący. Zawiera dużo miedzi i podob¬ 
ny jest do malachitu. Jego zielone kryształy 
w kształcie igły osiągają długość 3 cm 


(CAF). Teofil Grydyk 
jest II oficerem - nawi- 
gatorem Polskich Linii 
Oceanicznych. Na stat¬ 
kach pływa juz prawie 
dwadzieścia lat. Swój 
wolny czas pDŚwtęca 
popularyzacji morza 
wśród dzieci i młodzie¬ 
ży* Ma także delta we 
hobby zwłązane z mo¬ 
rzem ^kolekcjonuje mu¬ 
szle* Jego niezwykle bo¬ 
gaty zbiór składa się z 36 
tysięcy okazów pocho¬ 
dzących z terenów Afry¬ 
ki i Ameryki Południc 
wej. Część tej wspania¬ 
łej kolekcji ofiarował, p, 
Grydyk swoim przyja¬ 
ciołom - Szkole Podsta¬ 
wowej nr .8 w Bole¬ 
sławcu*. . ' 


W Trzęsaczu na Wybrzeżu 
Szczecińskim, między Rewalem 
a Pobierowem znajdował $ię kie¬ 
dyś kóściói gotyclii zbudowany 
w XV wieku. Jak wynika z mapy 
z 1720 r., oSada wraz z kościołem 
znajdowała się 800 m od krawę¬ 
dzi stromego morskiego zbocza, 
W XIX wieku odległość ta zmmej- 


JEI.EWA GÓRA (PAP). Cielę-dziwóląg, 

U rodzone W łatach międ^ wojennych w po¬ 
siadłościach hrabtego Schaffgotscha, zo¬ 
stało ż jego polecenia żabrtej^ó jego głowa 
spreparowana* Ten niecodzienny eksppnat 
je st własn oś clą M uzeu m Przy rodni czego 
w. Jeleniej Górze i każdy, kto chce, móze.go 
oglądać" w Muzeum' Sportu i Turystyki 
w Karpaczu.^ ’ ' . ’ ' 


szyła się do zaledwie 10 metrów 
Fale zaieyyały wieś, kościół więc 
iamknięto. W 1901 roku częśc 
budowli runęła do.moi^a. Dziś 
poz^tały po niej już łyiko resztki 
muróyy, które chętnie zwiedzają 
wyci e czki .fyęd rujące, pó. Wy br?ę ] 
?u Szczecińskim. -" 

Fot. archiwum 


Za działalność ńa 
rzecz dz'ieCi jako jedyny 
W polskiej flocie jt>andló- 
wej wyróż niony • zo stał 
najwyższym odżnaćże- 
niem ^Tpwąłrystwa 
Przyjaciół Dzieci - Me¬ 
dalem Jordanas ' 






































Szosa gdzieś między Piłą a Bydgoszczą, Lewym skrajem masze¬ 
ruje grypa młodych ludzi. Pogoda jest nie najlepsza — pochmurno, 
co jakiś czas pokropi drobny deszcz, na moment pojawi się słonce, 
powieje silny wiatr. Wędrowcy nie wyglądają na zmartwionych. 
Jeden z jadących szosą autobusów zatrzymuje się. Kierowca propo^ 
nijje |»od wieź renie. Gratka spora - wygodne, lotnicze fotele. Dziew¬ 
czynom przez chwilę śmieją się oczy, bo zapraszający Jest całkiem 
przystojny i sympatyczny. A jednak - wszyscy zgodnie mówią: 
„dziękujemy, pójdziemy na piechotę/^ Kierowca pyta jeszcze, do¬ 
kąd idą, po czym „szczęka mu opada" - odpowiedź brzmi:„do 
Chełma/' Kręcąc głową wsiada do autobusu i rusza. Ogląda się 
z niedowierzaniem i jak potem twierdzili niektórzy - puka się 
w czoło... 

niż inni: Na pnykłatt w Sławoborsu po- 
witano ich chlabem ] solą, od bydgO' 
skich zuchów dostali po kwiatku, od 
granic miast często eskortują ich druży¬ 
ny harcerskie. 


zego ludzie 
iwi¥ okrutni 
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P ora przedstawić zapalonych pie¬ 
churów, opierających się tak zdecy¬ 
dowanie pokusom motoryzacyj 
nym. Należą do Harcerskiego Klubu Tu¬ 
rystyki Pieszej „Sezam" w Koszalinie. 
Czterdziestą rocznicę powstania Polski 
Ludowej oraz Ludowego Wojska Pol¬ 
skiego postanowili uczcić przemarszem 
z Kołobrzegu do Chełma - szlakiem bo 
jowym I Armii WP. Tak zrodziła się idea 
Marszu Pokoju. Wyruszyli 17 czerwca. 
Wędrówkę zamierzają zakończyć 18 
sierpnia. Po drodze odwiedzają pola bi¬ 
tew, miejsca martyrologii, spotykają się 
z ludźmi, klórzy brali udział w wydarze¬ 
niach przed czterdziestu laty. 


grafitsny, krajoznawczy, historyczny 
i te ren oz nawozy. Zbierają materiały do 
tworzonego przewodnika po szlaku bo¬ 
jowym I Armii WP. Jeszcze nie minęła 
połowa trasy ^spotkaliśmy się w 8yd-^ 
goszczy), a informacji jest tyle, że moż- 
naby napisać grubą księgę 
Na całej trasie uczestnicy Marszu 
zbierają podpisy pod Deklaracją Pokojo¬ 
wą Młodego Pokolenia. Marsz Pokoju 
jest właśnie takim wołaniem o pokój, 
dołączają się do niego także ludzie star¬ 
si, wśród nich ci, którzy pamiętają czasy 
wojny. Do pierwszego lipca zebrano już 
około dziesięciu tysięcy podpisów. 


organizują zajęcia dla miejscowych 
dzieci („pląsają/że hej!"), przeprowa¬ 
dzane są zwiady terenowe („trzeba 
przecież zdobyć wiadorności do prze¬ 
wodnika"), poza tym odbywają się 
wszystkie te imprezy, bez których żaden 
ha rcerski wypad nie nrtoże się udać. Bra 
kuje chyba tylko alarmów nocnych, afe 
inne atrakcje rekompensują to z nar 
wiązką. 


D o namiotu wpadają Obuch, Mariko 
i Jambroży. Robi się tłoczno i jesz¬ 
cze sympatyczniej. Opowiadają 
o swoich wrażeniach - wczoraj przeszli 
czterdzieści pięć kilometrów („nawet 
nie czuliśmy"). Są w doskonałej formie. 
To jeszcze nic - doskonale trzyrnają się 
dziewczyny, z żadną nie ma kłopotów 
(aż dziwne, bo na co dzień, to szkoda 
gadać..."). Zresztą otaczają je specjalną 
uwagą a w razie potrzeby - pomocą. 
Wiele nauczyli się przez dwa tygodnie 
wędrówki. Z Kołobrzegu każdy wycho¬ 
dził z duszą na ramieniu, bo to przecież 
1000 kilometrów. Teraz mogą już śmiać 
się z tamtych obaw. Zebrali mnóstwo 
nowych wiadomości., dotarli do wie¬ 
lu ludzL którzy wspaniale opowiadają 
o swoich przeżyciach wojennych. Na 
jedno z ognisk zaprosili byłych człon¬ 
ków Polskiego Harcerstwa w Niem¬ 
czech. 

Mają do wykonania szereg ważnych 
zadań. Dla Muzeum "Manifestu PKWN 
w Lublinie zbierają ziemię z pól bitew 
i miejsc męczeństwa. Wzięli ją już z Ko¬ 
łobrzegu, Świdwina, Podgajów, Bydgo¬ 
szczy. Działają też cztery zespoły: etno- 


W dach namiotu zaczyna stukać 
kolejny, przelotny deszcz. Sie- 
dz^my więc dale) i rozmawia¬ 
my o kl ubie „Sezam", wreszcie schodzi¬ 
my na ważne sprawy harcerskie. Chłop¬ 
cy opowiadają o swojej codziennej pra^ 
cy. Szef Klubu, pwd Grzegorz Rybczo- 
nek wspomina wyjazdy do Czechosło¬ 
wacji p NRD, przygoiowanla do Marszu, 
Wszyscy twierdzą. Że czują się niczym 
gwiazdy, bo tyle ważnych osób intere¬ 
suje srę nimi i Ich inicjatywą. 

Deszcz przestaje padać, żegnamy się, 
umawiamy na kolejne spotkanie 
■gdzieś ną szlaku, Przed nimi jeszcze oko¬ 
ło siedmiuset kilometrów... 

JAROSŁAW MACHOWIAK 

P S. Uczestnicy Marszu bardzo prosili, 
abym załączył te trzy zdania: ,,Kochani 
Roćżice^ Pozdrawiam y Was z trasy Mar¬ 
szu. NiczyrY} jest ten tysiąc kUomeirów, 
żeby Was o tym przekonać po powrocie 
zapraszamy na /ody i... dtuęi spacer// 
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N a trasie spotykają także harcerzy 
to oczywiste, bo przecież wymia¬ 
na doświadczeń, wspólnie śpie¬ 
wane na ogniskach piosenki, opowiada¬ 
ne gawędy, zawiązany krąg - to także 
cele Marszu. Nawiązali mnóstwo znajo¬ 
mości, była też okazja do podpatrywa¬ 
nia zwyczajów, obrzędów. Jeszcze raz 
potwierdziło się, że harcerze to 
rodzina." Najlepiej wspominają gościrię 
w drużynie Nieprzeta rtego Szlaku w Sła¬ 
woborzu vV rewanżu zaprosili gospoda¬ 
rzy do siebie, do Koszalina. Marsz Poko¬ 
ju to pue tylko rajd pieszy. Ma On także 
cha^^akter obozu szkoleniowego, wszak 
część jego uczestników pełni „na co 
dzień" funkcje instiuktorskie Na każ¬ 
dym postoju dziewczvny-„zuchnv" 


fedzimy w namiocie,,szef ów" Ma r 
^^ śzu. Opowiadają o sobie, swoich 
harcerzach, p wydarzeniach na 
trasie. 

Do Marszu przygotowywali się już od 
dwóch lat, nie tylko zresztą podczas tre¬ 
ningowych rajdów pieszych po najbliż 
szej okolicy. Trzeba było przecież zała¬ 
twić wiele spraw organizacyjnych Uda¬ 
ło się - i dziś grupie towarzyszy samo¬ 
chód wiozący sprzęt {a jest go sporo}, 
pomagają też m. in. Główna Kwatera 
ZHP, Zarząd Główny PTTK, Ministers 
two Oświaty i Wychowania, Ogólnopol 
ski Komitet Pokoju, żołnierze. Na całej 
trasie spotykają się z ogromną życzli 
wościa: każdy chce ich gościć i to lepiej 
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VV Ośrodku wypoczynkowo-szkole 
nrowym ZHP w Sielpi odbyły się finały 
IX Centralnych Manewrów Techrłiczno- 
Obronnych, Tym razem rywalizowano 
na kolarskim torze przeszkód, 

Zawody rozpocząłuroczysty apel i de 
filada przemarsz wszystkich 40 repre¬ 
zentacji. Pierwszym sprawdzianem było 
udzielanie odpowiedzi na pytania testo¬ 
we dot. przepisów ruchu drogowego 
z nowego kodeksu. Następnie wyruszo¬ 
no na trasę toru przeszkód; trzeba było 
przejechać przez rów, kładkę nad brze¬ 
giem zalewu, kładkęz drewlanych pali¬ 
ków, pokonać ósemkę, zakręcić na ogra¬ 


niczonej powierzchni, przejechać przez 
Tunel. Ostatnią przeszkodą był slalom. 

Zwyciężyli zawodnicy z chorągwi le¬ 
gnickiej. Z-gie miejsce ząjęli chłopcy 
z chorągwi białostockiej, 3-cie z tarnow¬ 
skiej. Indywidualnym zwycięzcą został 
Mirosław Zakrzewski z chorągwi zamoj¬ 
skiej, 

W ostatnim dniu wszyscy zwiedzali 
Kretce I wzięli udział w apelu pod pomni¬ 
kiem Harcerzy Poległych za Ojczyznę. 




Dariusz Kwapisz, phm, obożny 
IX Centralnych Manewrów 
Techniczno-Obronnych 
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Fot O. Kwapisz 









































































He|. znowu ja Profesor Wato- 
lini, wasz przewodnik po labiryn¬ 
tach królestwa gier i sprytriych 
sztiiczek. Nie wiem czy wiecie* że 
mam swoja własną planety. Tu, 
na Ziemi buduję specj^Jne robo 
ry. które wysyłam na len mój lad, 
aby robiły tam porządek. 

Konstruowanie robotów i kos- 
miciny transport to bardzo trud¬ 
ne. Ale mam nadzieję* że wy te’ 
mu Sprostacie, 

Na asfatcie rysujemy planetę 
Ręx. Ma kształt prostokąta po 
dzietonago na dziewięć wąskich 
części, zwanych ,*krajamt'‘. 
U szczytu prostokąta jest wulkan. 
U dołu rysujemy koto oznaczają’ 
ce Ziemię. Z Ziemi będą starto¬ 
wały kosmiczne statki, aby zalud^ 
nić tajemniczą planetę, Do zaba¬ 
wy potrzebna jest kreda i po jed¬ 
nym kapslu dla każdego uczest¬ 
nika zabawy. 

Może bawić się kilku „kosmo- 
nautów'^ Najlepiej, gdy- jest 
dwóch albo trzech. Rozpoczyna¬ 
jącego wyznacza się przez loso¬ 
wanie* 

Należy położyć swój kapsek 
który będzie statkiem kosmicz¬ 
nym, na kółku oznaczającym Zier 


PLANETA 

REX 

mię. Potem trzeba pstryknąć Kap¬ 
sel tak, aby wylądował na plane¬ 
cie, Jeśli kapsel stanie na jedńym 
z dziewięciu krajów, to gracz mo¬ 
że narysować w nim swój zna- ' 
czek. Bierze z powrotem swój 
kapsel i znowu o im pstry ka/i tak 
dalej, i tak dalej, do czasu aż 
„skusi", co zdarzą się wtedy, gdy 
kapsel wypadnie poza planetę. 


Jeśli kapsel vvYląduje w pew¬ 
nym kraju po raz pierwszy, to 
jego właściciel rysuje na tym te¬ 
rytorium małe kółko {„głowa "J. 
Gdy ten sam kapsel znajdzie się 
na tym samym polu po raz drugi, 
wtedy do tamtego małego kółka 
gracz dorysowuje niżej duże kół¬ 
ko („tułów”). Jeżeli podobna sy- 
tuacja zdarzy się po raz trzeci - 

nóż¬ 
kę", a przy czwartym razie - dru¬ 
gą „nóżkę". W ten sposób naiy- 


sowaiiy zostanie robot. 
dążą do tego, aby takimi robota¬ 
mi zaludE’kić planetę. Gdy gra 
dvyóch, jeden z iTich rysLrje swoje 
roboty z lewej strony* a drugi - 
z prawej. Gdy kosmonautów jest 
więcej, muszą narysować wy¬ 
starczająco szeroką planetę, aby 
było dość miejsca dla robotów. 

uwaga: ten. komu uda się, ja¬ 
ko pierwszemu ze wszystkich 
graczy, narysować trzy roboty 
w jednym kraju, zdobywa ten 
kraj i przekreśla go długą iintą. 
Taki ,,przekresłony” kraj wyłą¬ 
czony jest z dalszej gry. Uważa 
się go za własność lego gracza, 
który go przekreślił. Żaden z po¬ 
zo stałycł^ zawodników nie może 
już nic nałysować w tym kraju. 
Jeżeli któryś z nich wstrzeli kap¬ 
sel do przekreślonego kraju, trak¬ 
tuje się to tak, jakby kapsel wylą¬ 
dował poza planetą. A więc pra¬ 
wo do pstrykania przechodzi na 
kolejnego gracza. 

Kto zdobędzie najwięcej „kra¬ 
jów" zost ant e z wy ci ęzcą. 

Jeżeli kapsel wyląduje na wul¬ 
kanie, to graczowi nie woJno tam 
niczego rysować, ale za to ma 
prawo narysować jeden znaczek 
w dowolnie wybranym kraju. 
Musi, oczywiście* przestrzegać 
zasady, że najpierw rysujemy 
głowę, potem tułów* a dopiero 
na końcu nogi. 

Dobrej zabawy życzy 

- Profesor Watolrnl 


albo wyląduje na tihii. Wówczas gracz dorysowuje jedną 
do pstrykania zabiera się kolejny 
gracz. 



REEDUKACJA 

BRATA MNIEJSZEGO 


“ iift^ift-pierwszego psa wży- ko urywek* wynika, że cłiyba pies 

du, Jeśf sęTera* nie został wychowany w sposób 

Mam go tfzecH^r-^ódtrzsćięgó. odj>pwiedni w najlepszym do te- 
tygodnta Jagó żyda. J: go t^sje, Imiowicie w plerw- 

okąza# się nie na/szczęśir-: szym rotó zwie- 

ivszy, .gdyż /esf to pies jak na t^zęta - tak jak wszystkie małe 

miasto za dziA/;i agresywny, fiar- dzied '- najchętniej i inajwięcej - 

dzo go fubię^ on również okazuje uczą się we. wczesnej młodość!, . 

jak może swoje przywrązanie, potem nauka przychodzi im co- 
Nie mogę go jednak nauczyć np. raz trudliiej**, 

aby nie szarpał się ria smyczy, Oczywiście* nie znaczy to* że 
puszczony wófno cbpdrff pr^ 3-łetntego psa nie można już 017 
nodze, nie biege^dóianydipśów czego nauczyć* Na różne kursy 
ilp* ’ organtzowąne przez ZwiązekKy- 

Wiktor Kania^ f^znań". nológiczny przyjmowane są psy 

Z któ rego p rzyia cza m tył- do 5 roku żyda i szko len ie daje na 


ogól niezłe wyniki. Cały problem książka pt „Amatorskie szkole- 

w tym-że szczeniak uczy się tego, nie psów” Antoniego Brzezichy 

co dla niego jest zupełną no WOŚ- i Henryka Lisieckiego, wydartą 

cią, a dorosłego psa najpieiw przez PWRL (III wyd. 19S3 r.}. 

trzeba oduczyć złych nawyków* Na marginesie tej sprawy ref- 
a dopiero potem na to miejsce leksja ogólna, W czasie wycho- 

nauczyć uznanych przez nas za wywania psa szczególną uwagę 

dobre, pożądane,^ Piszę: „uzna- trzeba zwrócić na to* by pies nie 

nych przez nas”, gdyż psu obce kojarzył sobie nieprzyjemnych 

są ludzkie* abstrakcyjne katego- momentów z osobą swego pana* 

rie dobra i zła, nie podlega on też Dlatego w zasadzie nie powinno 

uczuciom w rodzaju poczucia wi- się go za nic karać: w tej sytuacji 

ny, wstydu za jakieś przewinienia największą dopuszczalną „karą” 

itp. Ucząc psa dobrych manier- jest brak nagrody lub całkowite 

e zwłaszcza gdy j es uo pi es do ro- obojętność pana. W reedukacji 

sły, musimy więc szczególnie lekkie kary są stosowane, ale tak. 

precyzyjnie „grać" - jak to się aby pies nie wiedział, że pocho- 

często mówi - na jego instynk- dzą one od jego właściciela. Ola- 

tach* wykorzystując bodźce wa- tego m, in. ponowna edukacja 

runkowe i bezwarunkowe. W tak jest taka trudna i w zasadzie po- 

krótkiej odpowiedzi nie sposób winny ją stosować osoby odpo- 

podać przepisu na tę sw^o ro- wiednio przeszkolone, 

dzaju reedukację; kt^a jesi ^ I jelcze Jedho. Jeśli pies bywa 
często ibardzo tFudn^^ lub ■^ęcz-, ? ^ jaśU 

niemożliwi ^ tym bardztejj że^^ . zdairzy mu się 

w niektórych prz^adkach dopu- ■ coś przeskrobać' to niech sobie 
szcza ona stosowanie dość draś- pozostanie takim Jaki jest* Sami 

tycznych metod. Podaję więc jesteśmy pełni wad i niekonsek- 

źródło* gdzie wszyscy zainlere- wencji/dajmywięctoprawoina- 

sowani znajdą wyczerpujące in-_ szym ;*braciom mnieiszym”. 

formacje na ten temat* Jest to Wasz Kundel Bury 



LATOŁASZEK 


Dziś jeszcze raz bluzki, ale cał¬ 
kiem innę niż te» które :propOnp'^ 
wąłilm)' W dniu otwarcia salonu^ 
Óo_ wyboru 
"mętod^Kv^ó'nlt^ ^ 








, c^ny aidbitne 


tert- 


ściągaczamt. Odpowiednie pro¬ 
porcje między obwodem rękawa 
a mankietem bluzki* a jej dolnego 
ściągacza nadają jej bułiasiy cha¬ 
rakter. Jeśli bluzkę szyje my/wcią¬ 
gu mkę jej dolny brzeg 

ykończenie rękawów. 

Model ,/ieniwiecf'' 

Jest p rości u te ń ki. Prostokąt 
z łódkowym wycięciem pod szyją 
z bocznymi otw^drami na ręce, 

^ Uszyte? Nie mówcie: uff! Cala 
- sprawa dopierojSię zaczyna. Teraz 
powinnyście obudzić drzemiącą 
\v sobie art>'st>^ną pasję ^vór- 
: CZŁ Bł u zka ma być jedyna w św ie- 
. de* mepowtarzafna* oryginalna, 

; aćhi- Może; się znaleźć na niej 
; :’-*}AfSzystko: od alfabetu* przez 
T> r - ogród warzywny* po pejzaż z jele- 
G -r niem i martwą naturą, .Mistrzynie 
drutów wrabiają wzór w trakcie 
robp>y_. lub wyszyw ają gO na goto- 


V , . . / >iyęi - bluzce* Dziewczęta,; które 

'iWt 5 Ukę”'lwb ,*leniwcd" uśz) lv 
dtub^^ ^ ^ bawełnianej dzianiny ózdabiaja ' 
Jizbiapr ftHiyją ją, Mątęnalem ’ J^aapHkicjamr. 
być jąką^p^yd^ 




■; ..T:,;; ł^os^ie^cie się z rónotą, bo za 
.\v:^ęqÓ ^ to*. nÓWa ptopozycja nie do 

;ódrzUcenia, Zajmierny śię,„ koń- 
ś^ć^tuzki róblondlaa .druttch (z ' i 



WŁASNYM 

OCZOM 




Człowiek 

mądry 

wie co mówi, 

głupi 

mówi wszystko 
co wie j 


Niowietu z nas zjajt ikibic sprawv 
jii,k często w c<Kizicii[iyin życiu uk 
gamy złudzeniom optycznym, Jcdmi 
z iluzjonistów na potwkrdzoiitc icgt' 
faktu opowiedział następującą hisio- 
rie. Jego żona pewnego dnia przez 
cala godzinę szukała wieszaka, z kró* 
cego chwilę wcześniej zdjęła sukien¬ 
kę do przymierzenia. Okazało się, że 
wieszak przez cały czas leżał na wic* 
rzchti, w zasięgu jej wzroku. Tyle że 
zestal położony na Vł7i>rzystei kana¬ 
pie, na tle której był prawie zupełnie 
niewidoczny. 

Przy opraałwywatiiu swoich sztu¬ 
czek iiuzjoniści często wy^korzystują 
niedoskonałość ludzkiego wzroku, 
Znajac prawidłowości rządzące po¬ 
strzeganiem, potrafią niedostrzegal¬ 
nie , 3 rozmnażać” piłeczki w dłoni 
czy wyciągać z pustej tub>"*^sznur 


1, O tym* że nie zawsze można 
dowierzać whisnym oczom przekor 
najcie się sami porównując ze sobą 
zamieszczo oU^k rysunki dwóch 
ryb- Wydale się, że ryba z prawej 
Strony jest większa* Ciy tak jest m- 
prjo^dę? Aby roinviać wszelkie wąi- 
pliwośdj rriożna \vydąć obydwa ry- 

i porównać je ze sobą, 

2, Gdzie znufdtjje się ptaszek? 
Głupie pytame, oczywiście poza 
klatkąl " 

Czy zawsze? Wytnijcie z jasnej 
tekitirki. prostokąt 6x11 cm. Przy¬ 
łóżcie go częścią dłuższej kraw-ędzi 
do czoła i czub ka nosa i teraz ry-sunek 
przy łóżcie do tekturki rozdzielając 
nią klatkę i ptaszka. Czy i teraz 
ptaszek znajduje się na wolności? 

3, To nie jest. złudzenie optyczne, 
ani pokaz dmianJa tajemoiczydł 
bioprądów. Butelka pozornie kpiąc 
sobie z praw fizj^ki naprawdę stoi na 
stoUku w tej nieprawdopodobnej po¬ 
zycji. Trzeba zaznaczyć* że jest lo 
zwykła butelka, a i stolik jest najzu¬ 
pełniej normalnyl 

.Mechanizir. tego tricku jest tak 
dziecinnie prosty, że... z pewnością 
niewielu z \X'as potrafi go rozszyfro¬ 
wać. Jak wiadonio nie tylko w iluzji 
najtrudniej jeśt znaleźć najprostsze 
rozwiąiisihi^. Ci, Jttóiym się jo nie 
uda 

. Źdradrimy 
pia>'iii,o(kihku. 
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z dr inż. PfOTREM BYKOWSKiftfl z Zakładu 
Technologii i Mechanizacji Morskiego Instytutu Rybackiego 
w Gdyni rozmawia Sławomir W. Malinowski 


wspomniałem, jest więc osiągnięciem na 
skalę światową. Prawdopodobnie podob 
mają Japończycy- ale się tym nie 
chwalą.,, 

W ogóJe o badaniach nad wykorzysta- 
niem zasobów Antarktyki jest bardzo ma 
ło póblifcacji, są to prace szalenie kosztow¬ 
ne/ w związku z tym nikt nie chce zbyt 
wcześnie odkrywać kart. Jeśli chodzi 
p nas, Polaków, to - jak już powiedziałem 


- W poprzednim wywiadzie mówił 
pan o różnych problemach związanych 
z odkryciem i eksploatacją Antarktyki i jej 
wód. Wyjaśnijmy więc przy tej okazji 
sjSr^wę, która w opinii publicznej łączy 
stę niero/erwatnie z zimnymi wodami 
okolic bieguna południowego. Krótko 
mówiącr co z krylem? Kilka lat temu było 
o nim bardzo głośno, teraz zaś nie sły¬ 
chać właściwie nic... 

Tu sprawy są nieco trudniejsze Cr - 
prawda są już państwa, które łowią go na 
skalę przemysłowa, m przykład Związek 
Radziecki czy Japonia, ale my nie jesteś¬ 
my jeszcze na tym etapie Polska, podob¬ 
nie jak wiele innych krajów, prowadzi 
badania nad sposobem wykorzystania 
kryla do celów spożywczych, paszowych. 
Jestem przekonany, że prędzej czy póź¬ 
niej, nie tylko dla nas nastąpi era „krylo- 
łówstwa"" I to bez względu na'to, czy bę* 
dziemy chcieli czy nie. Światowe połowy 
ryb, albo szerzej ” organizmów morskich 
- klika lat temu ustabilizowały się na po¬ 
ziomie około 70 milionów ton rocznie. 
Jednocześnie bardzo szybko wzrastą licz¬ 
ba fudności świata- Potrzeba coraz więcej 
żywności, coraz więcej pasz, a te również 
po części produkuje się z ryb, Tych z kolei 
zaczyna brakować. Natomiast kryla jest 
znacznie więcej. Ocen i3 się, że bez niebez¬ 
pieczeństwa ,,przeiowfenta" tego skoru¬ 
piaka, można go łowić rocznie około IGO 
milionów ton. To znaczy więcej niż ryb- 
O ponad 30 mitionów ton. Gdybyśmy 
przyjęli mniej' optymistyczną wersję, to 
i tak kryla można odławiać około 50milio¬ 
nów ton rocznie, czyli jesteśmy prawie na 
poziomie ryb. Ludzkość nie ma więc wy¬ 
boru I musi wreszcie sięgnąć po to ostat¬ 
nie, ogromne źródło białka zwierzęcego*.. 

— Dlaczego nie ma go do tej pory 
w sklepach? 

“ Po pierwsze dlatego, że Polska nie 
prowadzić nigdy nie prowadziła jego po¬ 
łowów na skalę przemysłową. Po drugie 
dlatego, że kryl jest jednym z kolejnych 
ogniw żywieniowych oceanu. Krylem ży¬ 
wią się ryby, żywią się wieloryby, żywią 
się foki AŚy jemy ryby. Jedząc kryla zeszli- 
bysmy jak gdyby „jedno piętro niże]'" 
w łańcuchu troficznym, inaczej mówiąc ■ 
żywieniowyrn, W związku z tym kryl został 
w Polsce potraktowany jako niekonwen- 
cjonalne źródło białka, i stad prowadzone 


są szerokie badania typu toksykologicz¬ 
nego. 

- Podobno lekarze stwierdzili coś 
szkodliwego w krylu, chyba pancerzyki 
obity no we, których jeszcze nte potrafjmy 
na skalę przemysłową oddzielać od po¬ 
zostałej częścf tego skorupiaka? 

- Istotnie, jest pewna wada w tym kry¬ 
lu. Ale to jest normałne; w skład pancerza 
wchodzi zbyt dużo fJuoru jak dfa nas. 

A trzeba wiedzieć^ że między jego dodat 
nimi a toksykologicznymi właściwościa¬ 
mi jest niewielka granica. Dlatego też 
wszystkie nasze poczynania nad wyko¬ 
rzysta nie rń'kryla do celów spożywczych 
zmierzają do opracowania metody po¬ 
zwalające] w maksymaJnym stopniu od¬ 
dzielać pancerz skorupiaka od jego mięsa.’ 
Mamy tu już spore sukcesy. Skonstruo¬ 
waliśmy maszynę pozwalającą dosyć pre¬ 
cyzyjnie usuwać tę chitynową skorupkę^- 
To już nie jest zbyt daleka przyszłość, gdy 
kryl będzie powszechnie dostępny w skle¬ 
pach.,* ■ . 

" Panie doktorze, wiemy już vo za¬ 
wdzięczamy i co będziemy mogli za¬ 
wdzięczać Antarktyce, a to Antarktyka 
zawdzię<^ panu? 

- Hm, teraz mnie pan zaskoczył. To nie 
jest takie proste. Dzisiaj, jeżeli mówimy 
o jakichkolwiek sukcesach w nauce, to ich - 
autorami są raczej, zespoły badaczy, nie 
pojedynczy ludzie. W tej chwili już bardzo 
trudno samemu cokolwiek wymyślić. 
Pfzy poznawaniu Antarfcty.ki zaan gazowa 
ni są^echnolodzy, chemicy/ biochemicy, 
meteorolodzy, długo by jeszcze wymie¬ 
niać. Dlatego też trudno w rym przypadku 
mówićó osiągnięciach będących dziełem^ 
jednego naukowca* 

- - Uogólnijmy wobec tego pytanie* ja¬ 
kimi sukcesami mogą się poszczycić pol¬ 
scy naukowcy? 

- Uważam, że jeżeli chodzi o technolo¬ 
gię wykorzystania kryla do celów spożyw¬ 
czych, paszowych czy technicznych, to 
znajdujemy się w ścisłej czołówce - po' 
Japonii i Związku Radzieckim. Opracowa¬ 
liśmy sposoby wytwarzania różnych mą- 
ćzek paszowych* Na pewno największym , 
sukcesem MIR-u Jest zaprojektowanie 

i wykonanie urządzenia do mechaniczne¬ 
go usuwania pancerza z kryla. Trzeba przy 


tym pamiętać, że kryl jest bardzo małym 
organizmem. Rzadko masa jednego 
osobnika sięga 1 grama, nieliczne są oka¬ 
zy, których rozmiary przekraczają 60 mili¬ 
metrów długości. Maszyna, o której 


- na pewno jesteśmy w zdecydowanej 
czołówce tych.badań, co do tego nie ma 
na jm rr tej szyc h wątp I iwo ścj... 


{Gdańsk, marzec, I9fl4 rj 
Fot^ archiwum 


Kry^ - tiogacfwo iitnnych^ njSrz okolic podi^iegunoWych, ę którym mówi dr P, 
B^^dwski w wywiąc^e.zantieszczonym obok 


Służha 

Polsce 


AMTYCH 


LAT 


Uki^idy jałtańskiej konferencjapoćz-^' 
damska zapewniły powrót do MacEerży^ 
Ziem Zachodnich, któreznastanierńpot 
koju trzeba było zagospodarowywać? 
integrować społecznie i ekóóorriićznję^ 
z resztą kraju. Znalazło się tu również?' - 
miejsce dla harcerzy, którzy rpzpoczęł|! 7 > 
kolejny, nowy rozdział służby Pbiscefe 
Czas był niełatwy - dią odważnych^ 
przedsiębiorczych i upartych:.. 3 aż włę^ 
rzyć się nie chcę, żę wśród pierwszych.^ 
„odkrywców" terenów rra wschód Qdv 
Odry były 13-16-letnie dziewczęta z Kie^ ■ 
leckiei Chorągwi Harcerek, tworzące ką^,’ 
drę OdpowiedziąIrłą za los swoich pier- 
wiele młodszych koleżariek. Wynikałdto 
z faktu, iż większość starszych harcemk^j 
zaangażowała się w czasie okupać]^ 
w działalność konspiracyjną. Akcję re ą 
polonizacyjną na ziemi lubuskiej z!ecł|^j^ 
no chorągwi kieleckiej jeszcze w czasie 
wojny, przygotowywano więc dO niej 
dziewczęta młodsze, na ęgół"^żastę' 
powe. 


Po wielu latach wspominają tarńtęnvj 
czas, dziwiąc się, że powroty są tak prdś-/. ■ 
te, że pamięć tak łaskawa... . ■ 


Druhna BARBARA GO$CI.EJ-OLS3^ 
ŃSKA była wówczas drużyno^A^p^ 
próbie: . 

- Kiedy dzisiaj myślę ó tym, że ja; 
szesnastołatka, rok po wojńje, ząbta 
łam dwadzieścia kilka dziewcząt mbżś ^ 
dwunasto-^ trzy nastoletnich... 2aradzfl^?J 
ce dawali zgodę^ kiedy dzisiaj:., łle śię| 
nadręćzą, nasżamoczą z myśłąml gdy’ 
dziecko ma przej^ przezuljcę w drodze . 
d o p rzedśzkćła czy do szkoły? Owszem, . 

s I. 

była komenda zgrupowania, ale dąlękę^ 
i dla kilku podobozów* W prątojc^^^ 
lyśmy same r na tym chybŚTSSśnla 
nam zależało najbardziej. Żeby brodzi-; 
ko, pusto, a przed nami wielka, harcer¬ 
ska przygoda. I jeszcze jakaś leśniózów-f 
ka; też o pu szczona« i niedaleko .ćo^ 
'^ody..*- ■ ' 

Nikt nie pytał o pieniądze. W bagą*:.i 
żach puszki z marmoladą, paróv^ ; 
z.UNBBY*, które potem wraz ż pierężr/:; 
kami z-jagodan^i i korrfpoterń z maltń/; 
stanowHy podstawowy jadłospis. Dro-. 
ga z Kielc w towarowych Wagonach - 
dzień, czasem dwa,** 


DANUTA STFtASZ-CIRUĆ, również 
drużynowa po próbie, była wówczas 
o rok młodsza od druhny Barbary: 


- Patrząc na to z perspektywy, oce¬ 
niając w kategoriach obowiązujących 
współcześnie, było to po prostu szaleń- 

j* I ' H' ' ■' 

stwo. Pustka, wokół żywej duszyizbłh^ 
iający.stę wieczór. Gdybyśmy chociaż 
miały namioty, odpoczynek po dhjgięj 
drodze byłby możliwy natychn^iąst po/ 
ich rozbiciu. A tu czworaki, w którychr:: 
riiedawno jeszcze trzymano konie; nś.^ ; 
wozu po kolana* Więc żamiast odpo¬ 
czywać rozpaliłyśmy ogień, nagrzałyś^- 
my wodę. Lałyśmy wrzątek, Órapąłyś? / 
my te podłogi, pazurami potem do ; 
czysta słomą i na tak przygotowanych ? 
legowiskach spędziłyśmy pierwszą : 
noc, Pusto i cicho* Tak cicho/że kiedy , 
parę dni później zrobiłam nocny alarm. 
drużyna stawała o pierwszej wdwuszo* ^ 
regu a potem> przy blasku księżyca/1 
patrolowałyśmy park - to było coś tak 
upiornego, że ze strachu stą trzęsłam ' 
i dziewczyny też. Wszystko jed Rąk/ na ^ 
szczęście, kończyło się na strachu. I hO' 
wet tę noc, kiędy po strychu biegały 
T tu pały ja kies łobuzy, a my bez moiJ i-'' 
wości zarygłowania drzwi nie wiedzia¬ 
łyśmy/czym się to skoń<^, też jakoś 
przeżyłyśmy. 
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ZIELENIEWSKIEJ 


Choć pogoda tego lata kapryśna nrki 
nie rezygnuje 2 wakacyjnego wypoczyn¬ 
ku. Na peFonach kolejowych dworców te 
same od lat obrazki - pożegnalne uściski 
ostatnie napomnienia rodziców, wesoły 
gwar wyjeżdżających... Nareszcie swobo¬ 
da! Jedni już przemierzają nadmorskie 
piaski, lub podziwiają górskie pejzaże, in¬ 
ni dopiero pakują plecaki i podróżne 
torby, 

W tym roku z różnych form letniego 
wypoczynku skorzysta ponad trzy miliony 
młodzieży z czego blisko dwa miliony 
wyjedzie na koiOnie lub obozy. Niektórzy 
spędzą lato poza granicami kraju. Na obo¬ 
zach młodzieżowych w różnych krajach 
socjalistycznych znajdzie się dwieście ty¬ 
sięcy dziewcząt i chłopców z całej PoJski, 

Zarówno im jak i wszystkim, spiądzaję 
cym wolny czas w kraju życzymy tysiąca 
niezwykłych przygód i... czekoladowej 
opalenizny. (ES) 











Takich pejzaży już prawie nie ma 




Przy studni 


S ady kwitną tak samo i wiosenne łąki 
są zielone, ale na polach, gdy nadej¬ 
dą żniwa zmiany. Traktorów wtedy 
nie byłOj gospodarowano inaczej. Było 
słychać dzwonienie kos i brzęk sierpów. 
Domy w Woli iJhrusklej, gdzie się urodził 
Jan Lejman, też wyglądały nie tak jak dziś. 
Świat za którym tęskni, wyraża pędzlem, 
farbami, na ptótnie swoich obrazów. 

Ojciec zmarł mu, gdy miał 12 lat. jeszcze 
wcześniej'osierociła go matka; był BJet- 
nim dzieckiem. A więc gorzkie dziecińs¬ 
two, twarda szkoła życia, cjężka praca, ale 
przecież pamięta nie tylko smutek Cisza 
i spokój wsi, piękno przyrody nadbużań- 
skiej - to również zostało w pamięci. Już 
Jako ^chłopiec próbował malować, chciał 
wiedzieć jak to się robi, ale nawet podglą¬ 
danie artysty malarza, który kiedyś spę¬ 
dzał w Woli Uhrusklej wakacje, niewiele 
dało. Zazdrosny malarz nie pozwolił chło¬ 
pakowi patrzeć jak powstaje obraz... Nau¬ 


czyciel rysunków był jednak z Janka zado¬ 
wolony. piątki zawsze mu stawiał. 

f^o siedmiu klasach trzeba było zabrać 
się do zarabiania na własny chfeb, malar¬ 
stwa więc się nie uczył; gospodarzył na 
roli. Po wojnie nawet został agronomem. 
Przez 25 lat pełnił tę funkcję. Dokształcał 
się na kursach, dużo czytał, a i samo życie 
“ najlepszy nauczyciel - wiele dawało. 
Zżył się z ludźmi i jeszcze dziś, choć od 
ośmiu lat już nie jest agronomem, ludzie 
wspominają: „Jak Lejman byi to byh 
dobrze..." 

Jego pięcioro dzieci zaznało^zupełnie 
innego dzieciństwa. Oszczędziło im życie 
wojny fJan Lejman miał ciężkie przejścia 
podczas okupacji - był śmiertelnie zagro¬ 
żony wskutek oskarżeń mściwego sąsia¬ 
da fotksdojcza), no i każde z nich wybrało 
sobie zawód. Jaki chciało. Skutek jest taki, 
że z całej piątki wszyscy mieszkają i pracu¬ 
ją w mieście, a 6-hektarowe gospodars¬ 
two stale na jego. niemłodych już bardzo, 
barkach... Odpoczynkiem i' bogactwęm 
dia myśli Jest nęalowanie. Maluje wiejskie 
pejzaże zapamiętane z dawnych fat. Chaty 
ze słomianymi dachami, kobiety dźwiga¬ 
jące drewniane wiadra z wodą wydobytą 


ze studni za pomocą tzw, żurawi, wiatraki, 
których już na horyzoncie nie widać. 

Robotnicze Stowarzyszenie Twórców 
Ludowych zrzesza takich jak on artystów 
nieprofesjonalnych. Tworzenie jest ich 
przyjemnością, koniecznością nieraz, 
gdyż nadaje sens ich życiu. Odbywają się 
wojewódzkie przeglądy twórczości ludo- 
wej^ organizuje się dla nich pobyty 
w miejscowościach wczasowych, gdzie 
miogą zaprezentować swoje prace przed 
szerszą publicznością. Do Krynicy, gdzie 
zorganizowano dla nich plener, Jan Lej¬ 
man przywiózł 23 swoje obrazy. Urządzo¬ 
no mu wystawę w pijalni wód mineral¬ 
nych. Cieszył się, że ludzie przyglądają 
się, zatrzymują. Poznał wielu innych ar¬ 
tystów ludowych, z jednym górafem kore¬ 
sponduje do dziś. 

- Gdyby tak cały dzień mieć wotny - 
wzdycha, Ale ziemia woła, trzeba ją obra¬ 
biać. Ambicja rolnika, który miał wzorowe 
gospodarstwo - zobowiązuje. Choć sił 
brak.., 

1 ! 

AG. 

Fot, arcihiwum 
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ŚWiAT 

NA CZTEflECH 

Kółkach 





O komecinóści oszczędnego zużywa¬ 
nia paliw płynnych myślę nie tylko kraje, 
które nie posiadają zasobów tych surow' 
ców, lecz i państwa wyposażone szczo 
drze przez naturęwropęnaftowę. Do tych 
bardzo bogatych w zasoby płynnego pali¬ 
wa państw należy mtędzy innymi Związek 
Radziecki. Właśnie w przemyśle motory 
zacyjnym Kraju Rad podejmowane są iiv 
lensywne działania mające na celu wpro¬ 
wadzenie do produkcji samochodów zu¬ 
żywających mniejsze ilości paliwa, a Jak 
wiadomo do łych pojazdów naieżą samo¬ 
chody wyposażone w silniki wysoko¬ 
prężne. 

’W pierwszym rzędzie do tej oszczęd- 
nościowej modernizacji wytypowano sa¬ 
mochody ciężarowa Warto wiedzieć^ że ^ 
oszczędności z tego tytułu są niobagatel- 
ne. gdyż silniki benzynowe, w które wypo- 
sażane są pojazdy ciężarowe produkowa 
^ ne w dwóch największych fabrykach $a- - 
mochodów ciężarowych w Moskwie (ZIŁ) 
i w Gorki (GAZ), zużywają o około 30% 
pałiwa więcej od silników wysokopręż- 
iłych. 

W dużym stopniu zaawa nsowane są już 
prace n^iłwpr o wadzeniem do produkcji 


,*ropntakow" w moskiewskich Zakładach 
Samochodowych imienia Lichaczewa, 
które wytwarzają samochody oznaczane 
skrótem literowym ZIŁ, W fazie prób dro 
gowych jest 30 samochodów wykona 
nych w wersjach: skrzyniowej, ciągnika 
siodłowego, wywrotki I przystosowanego 


dla potrzeb rolnictwa. Ma Hustiacjach 
przedstawione zostały wersje: skrzynio¬ 
wa oznaczona symbolem ZIŁ-4331 i we 
rsja ciągnika siodłowego oznaczona sym¬ 
bolem ZlŁ-4421, 

Ropniaki ZIŁ wyposażone będą w silniki 
wysokoprężne, ośmiocytindrowe o ukła¬ 


dzie cylindrów w kształcie litery Ich 
rooc wynosić będzie IBS kW. Dla produk 
oji tych silników wybudowany został itu 
wy zakład w miejscowości Jarcewo na 
Smoleńs/.czyznio, 

Sylwetka nowycl^ wysokoprężnych ZIŁ 
ów tna tradycyjny wygląd, e więc z prze¬ 
działem silnikowym umieszczonym przed 
kabiną kierowcy. Takie rozwiązanie wy¬ 
twórnia uzasadnia iops/ym dostępom do 
obsługi silnika oraz bardziej korzystnym 
rozkładem ciężaru na obydwie Oi^ie samo¬ 
chodu, co ma szczególno znaczeide dla 


warunków w Związku Radzieckim, gdzie 
większość samochodów ciężarowych pO 
rusza się po drogach pde. utwardzonych. 

Jak we wszystkich tego typu samocho 
dach napęd od silriika przenoszony jost na 
tylne koła. Kabina kierowcy posiądą więc 
dobrą Izolację akustyczną i termiczną, 
a siedzenie jak i cała kabina są jeszcze 
■dodatkowo resorowar>e. 

Nowa rodzirła wysokoprężnych ZIŁ-ów 
przeznaczona będzio do przewozów ła¬ 
dunków o wadze od 12 do 14 ton. 

ZENON DUTKIEWICZ 






Swoje ornitologiczne wakacje spędzi¬ 
łem - jak co roku -- wśród moczarów, ląk 
J lasów ;f\edbiebrzańskich. Okolica to dla 
ornitologa atrakcyjna, toteż jadąc tam nie¬ 
gdyś po raz pierwszy byłem święcie prze¬ 
konany, że anł chwili nie spędzę w dopnu. 
I cóż się okazało? Ano, że przesiedzę w do¬ 
mu nie tylko jedną czy drugą chwilę, ale 
długie godziny, nawet całe dnie. I to nie 
tylko ze względu na niepogodę, Po prostu 
gospodarstwo w..którym zamieszkałem, 
rychło okazało się miejscem wielu ornito 
logicznych odkryć. 

Oto np. wyszło na jaw, że kawałek gra¬ 
niastej rury, opartej o podmurówkę do¬ 
mu, jest,, zamieszkały. Wlatują doń co 
chwila dwie sikory bogatki, a wewnątrz 
przebywa osiem już wypierzonych siko¬ 
rek, Trudno o lepszą okazję, by sfotogra¬ 
fować te ruchliwe ptakt Cóż, wyglądało 
na to, że będzie trzeba poprosić gospoda-, 
rzy domu, by pozwolili zbudować szałas 
obserwacyjny w warzywniku. Ale szałas 
okazał się w ogóle niepotrzebny. Wystar¬ 
czyło, że ulokoyy^m śięwraz z aparatem 
pod podestem wejściowych schodów, 
Mi.ę było to najlepsze u kry cie^ ale ptaki na 
moją bltsk^ (2vS m} obecność w ogóle nie 
reagowały. Wystarczyła godzina takich 
ozatów - nie czalów, by pbwstała cała se 
ria zdjęć. Cóż, gniazdujące tu sikory jak 
i inne ptaki tak są przyzwyczaj o do ciąg¬ 
łego ruchu ludzi i zwierząt na podwórku, 
że traktują go jako coś zwykłego. Nie zna¬ 
czy to, że przęstają być płochliwe. Nad¬ 
mierne natręctwo z naszej strony skłania 
je do wzmożenia czujności. W sumT© jed- 
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Z JEDNEGO POD WORKA 



Sikora zagni&ŹdzUa 5ię w opartej o ścianę grart/asfe/ rurze 


nak skrzydlatym mieszkańcom obejścia 
można napatrzeć się do woli. 

Kiedy zacząłem delikatnie przetrząsać 
podwórzowe zakamarki sypnęły się dal¬ 
sze odkrycia. Okazało się, ze w pękniętym 
pniu jabłoni zamieszkuje rodzina szpa¬ 
ków- Druga zasiedla szparę w dachu, trze¬ 
cia - otwór w ścianie. W stosie drewna - 
a także pomiędzy dachówkami, gnieżdżą 
się dwie rodziny pEiszek-siwych. Na belce 
w stajni - kopciuszku. Nie mówtąc już 
o obu jaskółkach: dymówce i oknówce, 
gnieżdżących się tu w liczbie co najhnniej 
kilkunastu par. 

Lista ta jeszcze się powiększy, gdy dopi¬ 
szemy do niej gości, A więc w pierwszym 
rzędzie - trznadle korzystające na podwó- 
rzu z resztek karmy dla drobiu- Dalej - 
makolągwy. To gatunki pospolite na każ¬ 
dym wiejskim podwórzu. Ale zdarzają się 
i rzadsze. Na przełomie maja i czerwca co 
rano budziła mnie tu swym śpiewem dzi- 
wonia - ptak tylko tu i ówdzie pospolity. 
Stałe odwiedzał obejście grubodzlób, 
W wolnej przyrodzie płochliwy - tu po¬ 
zwalał podejść na kitka kroków, Czasa¬ 


mi zjawiały się wśród podwórzowych 
drzew: kraska, dudek, kukułka - ta ostat¬ 
nia zainteresowana być może gniazdami 
pliszek, bowiem to m, in, włośnie plisz¬ 
kom siwym kukułki szczególnie chętnie 
podrzucają jaja. Nie zdołałem ustatić, czy 
tym razem tak się stało. Gdyby jednak 
okazało się, że w którymś z gniazd pliszek 
jest kukułczę - to miałbym powód, by 
przesiadywać na podwórku, obserwować 
I fotografować co najmniej przez dwa 
tygodnie. 

Nieraz też od wyjścia do lasu powstrzy¬ 
mywał mnie fakt, ze leśna przyroda... sa¬ 
ma przychodziła do mnie. Z bagnistego 
lasu wychodziły żurawio f zbliżały się do 
naszego ogrodzenia- Nad sąsiednim polu 
co jakiś czas pojawiały się samce błotnia- 
ków: stawowego i zbożowego. Nie wy¬ 
chodziło im to na dobre, bo pojawiając się 
tak blisko gospodarstw, zdob^^złą sławę 
szkodników, zagrażających kurzym I gę¬ 
sim pisklętom. Nie zauważyłem co praw¬ 
da, by choć raz któryś z tych ptaków 
próbował polowania na drobny inwen¬ 
tarz... Rączej szukały myszy i norników. 


Szpak wygląda z otworu w ścianie hu- 
dynka. Otwór prowadzi do szpa&ego 
gniazda 


ZADANIA NA SIERPIEŃ 

1. Czas pierzenia się ptaków to okazja do zebrania rozrzuconych tu i ówdzie piór. 
Spróbujcie rozpocząć ich systematyczne gromadzenie. Można też już teraz 
zbierać napotkane, a dobrze zachowane gniazda ptaków śpiewających. Ich 
budowniczym nie będą one już potrzebne. 

2. Sierpień - to czas znikania niektórych gatunków ptaków. Pora zacząć noto¬ 
wać, kiedy widziało się i słyszało po raz ostatni przedstawicieli poszczególnych 
gatunków wędrownych. 

3. Pomagamy ptakom, utrzymując założone wcześniej pojniki. Czas też przystą¬ 
pić do czyszczenia i reperacji skrzynek lęgowych oraz rozejrzeć się za karmą na 
zimę. 


POMAGAMY PTAKOM 


-> 


• Paweł Lema, , wrazj: dwoma braćrrń wykonał 

5 skrrynck lęgowych, 1 karmnik i paśnik. Chciałem prosić - dodaje - abyście 
napisał/ w ..Świecie Miodyeti coś więcoj o ptakach, np. gdzie za k/ada/ą gniazda, 
czym sję żywią,,.'' Bą! Wciąż o tym piszemy i jedni zarzucają nam, że za mało, 
Jnnu że... za dużo! Chdefibyśmy, oczywiście jak najwięcej, tylko miejsca mało! 

# Mirosław Salomon, zrobił 2 skrzynki 

lęgowe dla szpaków i 1 dla sikor; tę ostatnią zajęła sikora riiodra, 

I I 

• Rafał Trepa z tejże mtejscowosoi tę sarmą ilość skrzynek dla szpaków i sikor. 
Skrzynko dla sikor zajęły wrohlc. 


Co itłiiego jastrząb goEębiau,,- Ten zro¬ 
bił Eu już niejedną szkotłę. W tym roku up. 
zamordował najcenniejszą w gospodars¬ 
twie kurę-nioskę- Stało się to w jasny 
dzień, na drodze przed domem, i to na 
oczach ludzi, Został przepłoszony-ale nie 
zaprzestał wizyŁ wprost przeciwnie. 

Nad domostwem co dzień widywałem 
krążące wysoko inne ptasie drapieżniki. 
Raz był to młody bielik, często orlik grubo- 
dzioby. Sąsiadujący z gospodarstwem, 
nasłoneczniony zrąb ieśny wciąż patrolo¬ 
wał gadożer - rzadkość nad rzadkością^ 
Tu o zmierzchu tokowały lelki kozodoje, 
a wieczorami ze znamiennym chrapa¬ 
niem przeciągały stonki. Na dobrą sprawę 
mógłbym cały urlop spędzić na dachu 
z lunetą i teleobiektywem, 

Les kusił, ale ilekroć doń ruszyłem, to 
zertriymywaiem stę już wśród pierwszych 
drzow, kilkadziesiąt kroków za płotem, 
Raz przyczyną było gniazdo lelka kozoclo- 
ja, założone ti,iż za węgłem zbudowane! 
na skraju sosnowego lasu pieozerkainl. 


lpwT.yiii lazcm gni;izdO mnebołówki sza 
ruj założone w zagłębieniu pnla sosny 
W tym roku much ołówka ta wybrała sobie 
jes:ecze ęłekowsze miojsco gniazdowa 
nUu btasjcaną puszkę którą ktoś przybił do 
pnia brzozy, by wiosną ściągać sok togo 
drzewa- 2 wy czaj u kaleczenia w ten spo¬ 
sób drzew nie pochwalam, ale trzeba 
przyznać, io tym razom przynajmniej pta¬ 
ki skorzystały. Gdyby zamiast puszki przy¬ 
bić w tym miejscu odpowiednią skrzynkę 
czy bukiet gniazdowy, byłby pożytek- bez 
szkody. 

Odjeżdżając z’żalem do Werszowy po¬ 
myślałem sobie^ ic gdyby tylko starczyło 
czasu, to mógłbym, spędziwszy na tym 
podwórzu ze dwie wiosny, wydać cały 
album zdjęć, prćzentujących jakże rOżne 
okazy ornitofauny' • nie ustępowałby on 
atrakcyjnością innym, pokazującym fau¬ 
nę ostępów. Zanim wezmę &|ę do tego 
dzieła - Wam radzę nio spuszczać z oka 
własnego podwórka. Niech to będzie na- 
,szym nieustającym, klubowym zada 

Tekst i zdjęcia 
TOMAS2 KŁOSOWSKI 



Pttszka siwa chętnie gniazduie choćby w śtosh drewna 






















































































































ookomczeme ze STR 4 


Do Odry dwa kiiometry, droga przez ba¬ 
gniste łąki. t straszne komary* które szcze- 
gólnię upodobały sobie moją twarz. Pogry¬ 
ziona niemiłosierme uciekałabym wtedy 
stamtąd, gdyby nie to, że przecież byłam 
drużynową, że dziewczęta* autorytet... 
Właśnie - autorytet i zasady* których się 
kurczowo trzymałam* Byia z nami na obozie 
matka jednej z harcerek; pamiętam tę histo¬ 
rię dokładnie* bo nazywała się Smok. Dzie¬ 
ciaki jej naieżały do drużyny* znałam je - 
biedne* matka zabiegana* by koniec z koń¬ 
cem związać. 1 tam* pośród ruin* pani Smo- 
kowa właśnie znalazła szafę* którą postano¬ 
wiła zabrać do domu, Kiedy się o tym dowie¬ 
działam, za punkt honoru wzięłam sobie 
niedopuszczenie do wyszabrowania tej sza¬ 
fy, Po moim trupie - powiedziałam w imię 
{tak mi się wówczas zdawało) słusznej spra 
wy i dobra harcerskiej drużyny. Matka po 
gniewała się - zabrała córkę i wyjechały. 

Ziemie* choć już polskie* zamieszkane był> 
przez ludzi wywodzących się z różnych śro¬ 
dowisk* grup etnicznych i narodowościo¬ 
wych. Autochtonów pozostało tu niewielu. 
Byli nieufni* nie spotykali się wówczas ze 
zrozumieniem zarówno władz jak i ludności 
napływowej* która także przez jakiś czas 
jeszcze nie wiedziała czy nasze te ziemie już 
i czy rzeczywiście na zawsze* Mieszanina 
okrutna* bo i fJiemców po lasach widywało 
się wciąż* i takich co tu tytko na szaber* łatwy 
zarobek z całego kraju zjeżdżali* 

- Że Ziemie Odzyskani^* Niemcy* szaber... 

wspomina druhna Olszańska - wiedziałyś¬ 
my o tym przed wyjazdem. Ale z daleka 
i niegroźnie. Jechałyśmy z szaionym entuz- 
jazmern i odwagą, która dzisiaj jest dla mnie 
tak niesłychanie zdumiewająca* iż trudno 
uwierzyć* że tak było naprawdę. Z czego się 
brała? Może z przeżyć o kupacyjnyeh* a może 
po prostu z Faktu uświadomienia sobie* że 
jest już ta oczekiwane wolność i ta Polska od 
Jednej granicy do drugiej* 

Do Zielonej Góry niedaleko* dwie godziny 
dobrym marszem* a ludzi jak na lekarstwo. 
We wsiach więcej; dziaciarnia na ogniska 
przychodziła. Dorośli też* ałe rzadziej. I częś¬ 
ciej Ci* którzy tu zza Buga przybyli i czuli się 
trochę pewniej niż rdzenni mieszkańcy* Jak¬ 
że ciężl^hytojD porozumienie* O nawiązanie 
pierwszych konfektów* przełamanie bariery 
nteuFnoicr. ' . 

Integracja trwała potem lata, 

- Myśmy miały wtedy jeden obłęd: **Łysr 
cę^" - nasz krąg t wszystko co $ię z ziernią 
kielecką wiązało-ws po nn i na druhna Barba¬ 
ra. - Czy myśmy siały ta m na Ziemiach Odzy¬ 
skanych polskość? Tak* zapewne. Bo stałyś¬ 
my przecież Kielecczyznę - świętokrzyskie 
piosenki* tradycje i obyczaje przekazywane 
w legendach - dawał^my z siebie to* co 
wówczas (a zapewne i dziś) najbliższe było 
naszym sercom, 

TOMASZ WOŻNIAK 


* UNRRA Administracja Narodów Zjedno¬ 

czonych do Spraw Pomocy i Odbudowy 
utworzorta w 1943 r. w celu udzielania pomo¬ 
cy ludności krajów alianckich najbardziej do¬ 
tkniętych przez II wojnę światową. 




To jodyny $posób* a^by je zmusić do kąpiel 


BZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty rysunKOwe wyszperali: 
Adam Piątek i Krzysztof Klemiński. Zapisuję ich 
do klubu. 


^ To Zflowu zoktocenfo z sąsied¬ 
niej przycflodnj rentgooologiczncj 






Autorką mego portretu jestizabeifa Janik* 
która zapisuję do Rzepklubu. 




Redagiije 

WŁODZIMIERZ LEWfNSKl 

Cześć! 

Narozrabialiśmy! Wydelegowaliśmy 
w Polskę specjalną ekipę renomowanych 
zamawia czek, żeby wreszcie odczarowały 
iato* które było zimne i mokre* a 
babcie oczywiście przegięły pałę! 36 sto- 
pnil Piszę te słowa siedząc w chłodnej 
wannie* z workiem^ lodu na głowie 
{14.VFi). 

Uwaga! Ogłaszamy poważno ostrze^ 
żenio w sprawie opala utai 

Najlepiej opalać się w ruchu I Coś robić 
na słońcu (w ogródku)* maszerować* albo 
grać w piłkę. Nie leżeć plackiem! Ostate¬ 
cznie można wykonać w© własnym zakre¬ 
sie urządzenie do równego opalania 
przedstawJorłe na rysunku obok. 

Do zobaczenia! 

Wasz fiiep 

PS. Znów rozesłaliśmy ekipę babć - za*- 
mawiaczek po kraju. Niech odczarują po¬ 
godę i nieco obniżą temperaturę. Usma¬ 
żyć się można F 


\ 


I 


- Akurat - wzrusza ramionami Bożena* - Ty byłaś ostatnią naiw¬ 
ną. Na wieś* bez komunikacji* z perspektywą mieszkania Bóg wie 
gdzie* nikt nie przyjdzie, 

- Pani Wilgoń wynajęto pokój... 

- Właśnie, Dlatego* że pani Wtlgoń. 

Wozimy jej słodycze, soki* jabłka* i kwiaty. Kierowniczka nie 
pozwoliła nic więcej. Staruszka nie może jeść* nasze prezenty i tak 
dostają się chorym leżącym w tej samej sali i pielęgniarkom; pani 
Wilgdn uśmiechem dziękuje za wszystko i drzemie z głową odwróco¬ 
ną w stronę ściany. Postarzała bardzo. To brak zębów i zaciśnięte 
usta* i bruzdy biegnące wzdłuż policzków. Zniknęły ceglaste rumień¬ 
ce, wydłużył się no^ 1 zszarzały bajecznie kolorowe wiosy. Ręce 
leżące na kocu są bezsilne* o wyraźnie zaznaczonych chrząstkach 
I zdeformowantach. Pani WiJgoń postękuje przez spn* potem się 
budzi i długo patrzy nim pozna* kto przy niej siedzi. Wita na$ i żegna 
zawsze tym samym łagodnym światłem w wyblakłych oczach. Syn 
z wnuczką przychodzą we czwartki i w niedziele* nie widzieliśmy ich, 
to nie nasze dni odwiedzin. Tylko kierowniczka rozmawiała raz 
i panem Hubertem i to wszystko. 

Naprzeciw pani Wilgon leżą dwie chore staruszki* otyła i chuda* 
Otyła jest słaba, źle się czuje* ale nikt nie wie* co jej jest. Chudą przy¬ 
wiozło pogotowie wezwane przez sąsiadów. Otyła ma rodzinę* chu¬ 
da nikogo. Od dawna choruje na nogi, najpierw bolały i pixchly,potem 
zaczęły się ropne wrzody* smarowała czym się dało* próbowała 


nawet leczyć. Nte pomogło, chodzić było epraz trudniej* litościwe 
sąsiadki przynosiły ze sklepu mleko i chleb, nic więcej nie było j'ej 
trzeba. Z utezpie^alni dostała „balkon*", tąką barierkę z trzema 
bokami* na kółkach* Ona w środku, suwała się jakoś* pręty boczne nie 
pozwalały jej upaść* Nogi zaczęły gnić* w mieszkaniu zrobił się 
zaduch nie do wytrzymania* nie pomogło wietrzenie po parę godzin 
dziennie* wreszcie sąsiadki wezwały pogotowie. Niech zabiorą do 
szpitala I radzą* one są już tiezsilne. Nie chciała do szpitala* chciała 
u siebie, ale nie słuchali. Leży teraz zastrachana i pokorna* z nogami 
jak banie* sinymi, gnijącymi i cuchnącymi strasznie. Pielęgniarka 
zaciska usta* gdy te nogi smaruje maścią. Potem nakrywa gazą, nie 
wolno td> bandażować ani przykrywać kołdrą, to żywe rany* nawet 
gaza je podrażnia. Chora przeprasza* dziękuje i próbuje się uśmie¬ 
chać* Współczuję jej* wszystkim współczuję, gKipio* niepoważnie* aż 
do skurczu w gardle* a Je nie mogę wytrzymać dłużej niż półgodziny 
w tej sali. Pani Wilgon nic nie czuje i nie rozumie, otyłej staruszce 
odsunięto łóżko pod okno, mruczy, ale to pomruki rezygnacji* Czwar¬ 
tą pacjentkę przenoszą ne noc do innej salt, w dzień siedziskulona na 
korytarzu w fotelu. Lekarze nic nie mówią* zresztą obchód mija tak 
szybko* a później nic się nie dzieje* PJetęgniarfci spełniają swoje 
obowiązki ze sprawnością automatów, wychodzą. Te najmłodsze* 
uczennice liceum medycznego, uciekają. Same bym uciekła* gdybym 
m o gła. Co zrobić - mów I s iostra przełożo n a - nie ma m y separatki. Są 
dwie, ale zajęte. Niech pani będzie spokojna - uspokaja kierowriFCZkę 
- wasza chora i tak nie wie o bożym świecie. 

Wiesz, jakie to pocieszajeice, Katarzyno? 


Obrus dla Marysi gotowy. Jest piękny, ale nie umiemy sją.cieszy6. 
Szkoda. 

Marcin czeka w następną środę w iesie na przystanku i wracamy 
wotno pustą, ciemną drogą do szkoły. Nie mówimy o sobie* więc nie 
jest żla. To znaczy mówimy* ale pośrednio. Ja mu o pani Wiłgoń* 
o szpitalu. Nie pozwala mi* bo denerwuję się* zaczynam jąkać i* nie 
wiadomo dlaczego* płaczę. 

- Nie pojedzie pani więcej sama! - Krzyczy. - Nie pozwolę... 

- Zwariowałeś? - Płacz cichnie* jak uciął. - Jeszcze tego brakowa* 
to. Zresztą, jak... 

- Normalnie! Autobusem. Podejdę do pani dopiero w Warszawie. 
Nikt się nie domyśli, że jesteśmy razem. 

- Ani się ważl - Co sobie myślisz, do licha. Że się spotkamy... 

- W Warszawie - powtórzył z naciskiem, 

- Ty to powiedziałeś* nie ja. 

- Zgadza się* nie pani. Jadę sam do pani Wilgoń. Byłem jej 
uczniem* czy nie? No, więc mam prawo. 

Prawo miał. Nawet kłócić się ze mną. Było mi dobrze i spokojnie* 
kiedy wysiadłam z autobusu wiedząc* że czeka* kiedy potem szedł 
obok. Zaczął mi opowiadać o sobie. O Nowej* ojcu,.. Wiesz, Katarzy¬ 
no* jakiego mam fantastycznego ojca? A jego dziadek, stuchajp to cała 
historiaI Powiem ci kiedyś. Nie powiem... 

Cdn. 
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STANOWILI CZĘŚĆ 
ESKORTY WIELKIEJ 
ORUPY NIELIZBROJO 
NYCU STATKÓW. 
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P^POWIEDZMY, E£ SIŁ ZOODZIŁEM, N 
LECZ JAK ZAMIERZACIE SPEŁNIĆ ^ 
OBIETNICE URATOWANIA LUDZKOŚCI.. 
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ZIEMIA ZMIENIŁA 
SIE W. WIDMO!? 


NIE ODBIEGA POZIOMEM OD OGOLNIE ZNANEJ 





CHCESZ PRZEZ TO POWIEDZIEĆ 
2E POTRAFISZ SPROWADZIĆ 
JA Z POWROTEM ?! ^ 


TO ZNACZY, HE TO TY 
ZNISZCZYŁEŚ ZIEMIĘ!!? 


PRZED ATAKIEM 




'MUSIMY ZA¬ 
TEM WALCZYĆ 
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- FRANEK, PATRZ, pies niesie otwarty parasoli fi 

- Nic dziwnego, w taki deszcz.,. 

- KAZIUp' POKAŻ nam na mapie Londyn! 

Kazio dhjgo szuka na mapie, ale nie możę znafaźć. 

- No, co7- ponagła nauczyciaJ. - Całe miasto znikło? 

- Ja się wcale nie dziwię, proszę pana, Wczoraj nam pan 
przecież mówił, że często w Londynie jest taka mgła, że’ 
miasta nie widać... 

JASNOWIDZ spotkał jasnowidza* 

- No, powiedz nłi, jak ja się czuję? 

- Zupełnie dobrze, a ja? 


imam 


ysrf 


•r. T- 


r?'-' 


J eztj^ Co za rycerz! - Cbdałam byc zła i byłam, - Jesteś taki, bo 
cticesż mi się podobać, prawda? Pomyśłateś że tak trzeba. 
Błagam, zdradz tajemnicę,, skąd to potrafisz, bo to sztuka, wy^ 
_±sza szkoła jazdy, wiesz? 

- Czy musi się panr bać. żeby było dobrze? Juz przyszliśmy, 
wazystko w porządku, więc śmieje się pani nie czekając jutra.,. 
Dobranoc 

Witał gwałtownie, ale zdążyłam go chwycić za rękę. 

- Obiecaj mi - powiedziałam surowo - Że nie będziesz sie gniewał 


ani miał żalu. Daję ci słowo honoru, że nie śmiałam się z ciebie nigdy... 
dawno. Musi być, jak jest i albo to przyjmiesz, albo rzeczywiście 
dobranoc. Za tamto zaś przepraszam, 

- Dlaczego... 

- Nie wiem. Przyjmujesz? 

- Tak. r 

- W porządku. Zostań. Nte, idź. Nie czekają erę w ddntu? 

- Jestem dorosły. 

- Tak myślisz? 

~ Na wsi dorośleje srę szybciej nrż w mleśde. 

- Prawda. Ale to rłie rozmowa^ Marcin. Dlaczego nie umiemy ze 
sobą rozmawiać? 

^ Bo pani mnie nie chce, wstydzi się, a ja,„ Pani jest zła, broni się 
i ucieka, ja boję się w każdej chwili klęski i czuję się gorszy, to nam nie 
pomaga. 

- Gorszy, klęska, nie chcę... MyśJisz, Że dlatego ? Może masz rację, 
ale nie we wszystkim, Gubię się w tej waszej całej Nowej, ze sobą, 
teraz ty... 

- Właśnie, ja. Niech pani już idzie. Zimno bardzo, dobranoc. Będę 
czekał we środę. 

- Mówisz to tak pewnie! 

- Tylko dlatego, że pani boi się wracać sama. Nic więcej. 

Nic więcej, Katarzyno, fao co może być? Słuchajcie, Waga ma 
nowego chłopaka! Autenty^my chłopak, ze szczerej wsi. Żgrzebny. 
Studiuje. Przed dyplomem. Na wieczorówce w siódmej klasie! Po¬ 
tem będzie uczył się dalej. W zawodowej. W technikum, pardon. 


Trzymajcie mnie, bo pęknę ze śmiechu [ Marcin Narożny się nazywa, 
ha ha ha! 

Ha, ba, ha, Katarzyno, Nazywa się Marcin Narożny, I bardzo mi się 
od dawna podoba. Bardzie] niż Michał? Inaczej. Michała nigdy na¬ 
prawdę nie byłam pewna, udawałam przy nim, dostosowywałam się. 
Michał byl atrakcyjny i podobał się dziewczynom, zazdrościły mi go, 
przy Michale powinnam czuć się dumna, wybrana i lepsza. Nie 
chciałam być lepsza ani wybrana. Ty szczęściaro - mówiły dziewczy¬ 
ny - masz (udało ci się złapać) takiego chłopaka. Z Marcina nie mogę 
być dumna, nikt mi go niebędzie zazdrościł, Marcin nie jest Michałem 
i to wszystko. To nic, że nie muszę przy nim niczego udawać, kłamać, 
bać się, że i on kłamie. Marcin [est czuły t delikatny (ha ha ha, 
Katarzyno!), troskliwy i opiekuńczy, a to tak dobrze czasem czegoś 
nie umieć, nie mieć siły i czekać na pełne gotowości podparcie. 
Marcin za dwa, trzy lata będzie umiał tyle samo co ja, więcej nav^et, 
bo jest mądrzejszy, ale kto w to uwierzy? A ja sama^ Masz rację, 
Katarzyno. ^ 

W szkole ułożyło sie fakoś. Mamy więcej lekcji, te za panią Wilgoń. 
To J dobrze, mniej czasu na myślenie w dzień, a wieczorem zasypiam 
natychmiast, jeszcze w locie nad łóżkiem. Bożena z Marysią szepczą 
po kątach, kierowniczka milczy. Łodzią żle wygląda. Nie damy rady 
we cztery, gdy i ona przestanie pracować-^ Musi ktoś przyjść, już nie 
będziesz nową, Marianno. 

Dokopczertio na sf r. 7 


















































































































































































































